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W Cesarstwie. R ocznie R sr. 13— P ółroczn ie  Rs. 6 kop. .50. 

„  ,, K w artaln ie Rs. 3 .kop. 25 (w  kopertach).

I»o Kroniki krajowej I zagranicznej,

jak o  psemjum d la  prenum eratorów , dodane zostaną, na 

kw artał-dw a tom y treści historycznej, powieściowej, l i te ­

rack ie j!  ekonomicznej, sk ładające się każdy z 250 stro n ­

nie, za cenę d ruku i papieru po kop. 25 za tom.__________

, O bw ieszczenia przyjm uje R edakcja K roniki za o p ła t  
od w iersza drobnym  diukiem  za jednorazow e um ieszczeni 
kop. sr. 3, za następne po kop. sr. 2'/.t .

K ażdy  prenum erator Kroniki m a praw o znmieścić 
w niej bez o p ła ty , doniesień w łasnych  za 50 kop. k w a rta  
Biuro Redakcji i K antor główny w pałacu  S tanisław a lir 
Potockiego przy u licy  Krakowskie-Przedm ieście N r. 4 15

Uwiadomienie dla Prenumeratorów 
Gwiazdki.

Nabywszy obecnie dziennik Kr bńijcę 
Krajową i Zagraniczną  i zamierzając po­
święcić cały czas rozwinięciu i podnieieniu 
tego pisma, zmuszony jestem zwinąć wy­
dawnictwo Gwiazdki. W  każdym razie je­
dnak dodam jeszcze trzy jej zeszyty, 16 
17ty i 18ty, tak iżby skompletować tom 
drugi zapowiedzianej publikacyi. Tym zaś 
z szanownych Prenumeratorów Gwiazd­
ki, którzy bądź przesłali do Pocztamtu 
Warszawskiego, bądź na moje ręce pre­
numeratę na całkowite dzieło, które mia­
ło się składać z 36ciu zeszytów, obowią­
zuję się przesłać na pierwszy kwartał 
1861 r. Kronikę, która oprócz innych ru- 
bryk mieścić w sobie będzie materjały 
przeznaczone dla Gwiazdki. K toby zaś z 
PP. Prenumeratorów życzył sobie odebrać 
pieniądze na drugie dwa tomy Gwiazdki 
z góry przesłane, raczy się zgłosić o to 
pod adresem: „Aleksandra Niewiarowskie­
go, Właściciela Kroniki, iv Warszawie w 
Drukarni J. Jaworskiego p rzy  ulicy Kra­
k o w sk ie -P rze d m ie śc ie a żądaniom jego 
stanie się zadość.

Ateksander Niewiarowski.
—— W a r s z a w s k i e  to w a rz y s tw o  d o b ro c z y n n o śc i  

ma h o n o r  p o d a ć  do  w iadom ośc i ,  że  d la  z as i len ia  
fu n d u s z ó w  u b o g ic h  poo  o p ie k ą  j e g o  zo s ta jących  
dane  b ę d z ie  w sa l i  g m a c h u  t e g o ż  to w a rz y s tw a  
d ru g ie  p r z e d s t a w ie n ie  t e a t r u  a m a t o r s k i e g o  w dniu  
17 °b .  m . ,  to  j e s t  w p o n ie d z ia łe k  o godz in ie  8ej 
wieczór. B i le ty  s p r z e d a w a n e  b ę d ą  w gm achu  
to w a r z y s tw a  j u t r o  od godz iny  lO e j  z r a n a  do 
l e j  z p o łu d n ia ,  i o d  4ej do 7 ej w ieczo rem , i p o ­

j u t r z e  od  g o d z in y  1 0 ej z r a n a  do l e j  z po łu d n ia  
i od  4 ej po  p o łu d n iu  do ro z p o c z ę c ia  w idow iska ,  
to  j e s t  do g o d z in y  Sej  w ieczo rem .

— W dn iach  ° / ,8 i W/a *  l i s t o p a d a ,  o raz  20  i 26 
l i s to p ad a  ('2 i 8 g ru d n ia )  r .  b . ,  o d by ły  się  e g z a -  
mina ro c z n e  w sz k o ła c h  rz e tn ie ś ln ic z o -n ie d z ie ln y c h  
w W a r s z a w ie ,  w obecnośc i  W I V . r a d z c y  k o l le g ia l -  
nego Ł y s z k o w s k ie g o ,  d y r e k to ra  g im n az ju m  r e a l n e ­
go, J e s k i  r a d n e g o  m a g i s t r a t u ,  W in n ic k ie g o ,  k o ­
m isa rza  a d m in i s t r a c y jn e g o  c y r k u łu  9 i 1 0 ,  o r a z  
de legow anych  s ta r s z y c h  nauczyc ie l i  g im n a z ju m  r e ­
a lnego i s t a r s z y c h  z g ro m a d z e ń  rz e m ie ś ln ic z y c h ,  na  
k t ó r y c h , t o  egzam inać l i  za  m o ra ln e  sp raw o w a n ie  się 
i p i lność  w n a u k a c h ,  o t r z y m a l i  n a g r o d y  n a s t ę p u ­
jący  uczn iow ie:  a) ze  s z k o ły  n a  P r a d z e :  le rm in a -

to ro w ie  p rofes j i :  M ia s k o w s k i  F ra n c i s z e k  szew ekie j  
i G rz e s z c z a k  F e l i k s  k o w a ls k ie j ;  b)  ze  sz k o ły  
p rzy  u licy  L e sz n o ,  z o d d z ia łu  w s tę p n e g o :  t e r m i-  
na to row ie  p rofes j i :  L e r m a n  J a k ó b  szew ekie j ,  l u -
ro w s k i  J a n  s to la r s k ie j ,  P i e ń k o w s k i  J a n  ś lu sa rk ie j  
i S to la r s k i  J ó z e f  k ra w ie c k ie j ;  z oddz ia łu  I g o  
te rm in a to r o w ie  p rofes j i ;  D ą b ro w s k i  M ic h a ł  S ew e-  
k ie j  i B ia la k  A le x y  s te lm a e h sk ie j ;  c) ze  sz ko ły  
p rz y  u licy  G łębok ie j :  te rm in a to ro w ie  p ro fes j i :  B i-  
l ick i  W a l e n t y  p u s z k a rs k ie j ,  R ó ż a l s k i  J a k ó b ,  D aw -  
c z y n s k i  R o m o n  i '  T rz c iń s k i  F r a n c i s z e k  szew ekie j  
d) z e  sz ko ły  p rzy  u licy  K ró le w s k ie j ,  z o d d z ia łu  
I g o :  te rm in a to ro w ie  p rofes j i :  P r u s s  J a n  ry m a rs k ie j ;  
J u n g  G rz e g o r z  k raw ieck ie j  i M a l s t a  A le k s a n d e r  
s to la r s k ie j ;  z oddz ia łu  2go.  t e rm in a to ro w ie  p ro fes j i  
M ie c z k o w sk i  E d m u n d  s to la r s k ie j ,  Ł u g o w s k i  M a u ­
ry c y  z d u ń s k ię j ,  S z t ig e l t  A l e k s a n d e r  k o ło d z ie jsk ie j  
i W o j e w ó d z k i  W in c e n ty  s io d la r s k ie j ;  e)  ze  szko ły  
p r z y  u l icy  F r e t a ,  z o d d z ia łu  I g o :  te rm in a to ro w ie
p ro fes j i :  R a b iń s k i  F e l i k s  ś lu sa rsk ie j ;  z o d d z ia łu
2*0= te rm in a to ro w ie  p ro fes j i :  Ż y le n k o  P i o t r  s i o ­
d l a r s k ie j ,  M ą jc h e rk ie w ic z  L u d w ik  szew ekie j ,  B e c k  
A l e k s a n d e r  f ry z ie rsk ie j  i M j lk ę  J u l j a n   ̂ t o k a r s k i  ej; 
z o d d z ia łu  3go :  t e r m in a to ro w ie  p ro fes j i :  D ia p e l
A l b e r t  b i a ło s k ó rn ic z e j ,  K o s p r a i t  P a w e ł  p o w ro z m -  
czej B o le jk o  S ta n i s ła w  szew ek ie j  i B a ty ń s k i  W ł a ­
d y s ła w  s io d la r s k ie j ;  f )  ze s z k o ły  p r z y  u l icy  K r e -  
k ó w s k ie -P r z k d m ie ś e i e ,  z o d d z ia łu  I g o :  t e r m i n a t o ­
row ie  p ro fes j i :  O p o ls k i  L e o n  sz ew ek ie j ,  M ik u ls k i  
S e w e ry n  i Z n e jg u s z  E d w a r d  r«kawicanic*ej;  z o d ­
działu  2 om t e r m in a to ro w ie  p ro fes j i .  T e rp i ło w s k i  
W ła d y s ła w  to k a r s k ie j ,  W a l t z e r  K a ro l '  b rązo w n icze j  
i G o rc z y ń sk i  Teofi l  szew ek ie j ;  z odz ia łu  3go :  t e r ­
m in a to ro w ie  p ro fes j i :  G r o s s  B l e k s a n d e r  szew ekie j  
P o d w y s o c k i  W ła d y s ł a w  i M z im iń s k l  I g n a c y  s t o ­
la rsk ie j ;  z o d d z ia łu  4 g o ;  te rm in a to ro w ie  p ro fes j i :  
S ta m  W ła d y s ł a w  g ra w e rsk ie j ,  T ra f i l sk i  L e o n  j u b i ­
le r sk ie j ,  M u le r  J u l j a n  g r a w e r s k ie j ,  M oc zyd łow sk i  
W i n c e n t y  j u b i l e r s k ie j ,  R o s i e r  A d o lf  z ło tn icze j .

H e ro ld ja  K r ó le s tw a  P o l s k ie g o
P o d a je  do p o w szech n e j  w iadom ośc i ,  iż w s k u ­

tk u  j e j  p r z e d s ta w ie n ia ,  u zn an em i  z o s t a ły ,  decyz ją  
O g ó ln e g o  Z e b ra n ia  W a r s z a w s k i c h  D e p a r t a m e n t ó w  

.R z ą d z ą c e g o  S en a tu ,  w d. ,T/ 29 l i s to p a d a  r. b. z a ­
p a d łą ,  z a  sz lach tę  d z iedz iczną ,  k t ó r a  nab y ła  te g o  
s ta n u  p r z e d  o g ło s z e n ie m  p ra w a  o sz lach ec tw ie ,  n i ­
żej w ym ien ione  osoby;

B rochoek i  W a le n ty - K a r o l ,  h e r b u  P ra w d z ie ;  B u ­
c z y ń s k i  A l e k s a n d e r - I g n a c y ,  h .  S t rz em ię ;  C e n tk o w -  
s k i  F r a n c i s z e k  h. P o b ó g ;  C ichow sk i  G u s t a w - A n ­
toni  h W a ż ;  C zap l ick i  S t a n i s ł a w - J a k ó b ,  li. L u ­
b icz’ C zechow sk i  J ó z e f ,  h. B e lina ;  D ą b ro w s k i  J a n ,  
h  J a s t r z ę b ie c  ; D ą b r o w s k i  F l o r j a n - J a n - S t a m s ł a w -  
T a d e u s z , "  h .  O g o ń c z y k ;  D ęb n ick i  K a ro l ;  D m ow sk i  
S tan is ław ,  b .  P o b ó g ;  D m o w s k i  F r a n c i s z e k  tegoż 
h e r b u ;  D m ow sk i  J a n ,  t .  h . ;  D w e r m c k i  J o z e f  J a n -
C e c v li;D w ern ick iK lem en s-K arol-J a n -L u d w ik ,  D w e r ­
nick i  J a n  C h rzc ic ie l-F ra n c iszek -Stan i  s ł a w -G a b ry e l ,
D w o ra k o w s k i  P i o t r ;  F i lo c h o w sk i  H .p o l i t -K a s s y a n ,  
h .  Ś lep o w ro n ;  G o ra z d o w s k i  S tan is ław ,  b. P ra w d z ie ,

G o ra z d o w s k i  A n to n i ,  t .  li.; G o ra z d o w s k i  F e l i x -  
F r a n c i s z e k ,  t.  h . ;  G r a d o m s k i  L e o n -A le  k s a n d e r ,  b. 
P r a w d z ie ;  G r ą b c z e w s k i  F e l ik s ,  h. N a łę c z ,  J a m i o ł ­
k ow sk i  I g n a c y - P i o t r ,  h .  D o l iw a;  J a n o w ic z  W i n -  
ce n ty -R e a ld ,  h .  R a d w a n ,  Ja n o w ic z  W ł a d y s ł a w - J o ­
achim , t .  l i . ; K a m iń s k i  J ó z e f ,  h. D o łę g a ;  K o s s o w ­
s k a  R o z a l j a - W a n d a - W i l h e l m i n a ,  b .  O d w a g a ;  K o s ­
sow sk i  W i l h e l m - B e n o n - J a k ó b ,  t. h . ;  K o s s o w s k a  
P a u l in a - E le o n o r a -A le k s a n d r a ,  t eg o ż  h ; K o s so w s k i  
H e n r y k - J ó z e f - A n to n i ,  t .  h . ;  K o s s y k o w s k i  v e l  K o -  
sz y k o w sk i  A n d rz e j ,  t.  h . ;  K o z a r s k i  J ó z e f ,  h. W ą ż ;  
K o z ło w s k i  J ó z e f - F i l i p ,  h. J a s t r z ę b i e c ;  K oz ło w sk i  
F e l i k s - K o n s t a n t y ,  t.  h . ;  K o z ło w s k i  W ł a d y s ł a w - J a n  
K a n t y ,  t.  k.; M a je r  R o m u a l d - J u l j a n - A l e k s a n d e r ,  
h. L e w a l t ;  M a j e r  A l e k s a n d e r - R y s z a r d ,  t.  h . ;  M a j e r  
K s a w e r y  F r a n c i s z e k  ; t.  h. ; M o c a rs k i  M a c ie j ,  h .  
Ł a d a ;  M o c a rs k i  J ó z e f - W i n c e n t y ,  t .  h.; N a p ió r k o w ­
sk i  F e r d y n a n d ,  b. P r u s  3°;  N o w a k o w s k i  K a r o l -  
Ign i tcy ,  h .  N o w ak o w s k i ;  N o w a k o w s k i  L e o p o l d . M a r ­
cin, t .  h .;  N o w a k o w s k i  K a z im ie rz ,  t .  h . ;  N ow ick i  
J ó z e f ,  h. N ow ick i ;  O s iń s k i  F r a n c i s z e k ,  h .  W ąż;  
P e r z a n o w s k i  F e l i k s - A d r j a ń ,  h .  L a r y s s a ;  P o d h o ro -  
d y ń s k a  L u d w i k a - T e k l a  ze  Z b i je  wsk ich  j a k o  Z b i-  
j e w s k a ,  h .  R o la ;  P o d le s k i  S z c z e p a n - J a n ,  h .  P o ra j ;  
P o d l e s k i  W in c e n ty ,  t .  h . ;  P o p o w s k i  W ł a d y s ł a w -  
E u s t a c h y - M a r j a n ,  li. P o b ó g ;  P ro s z k o w s k i  J a n - S z y -  
m o n - T o m a s z ,  li. Ł a d a ;  S w id z iń sk i  A n t o n i - K o n s t a n -  
t y n ,  b. P ó tkoz ic ;  S z a m o tu ła  W i n c e n t y - P i o t r ,  li. 
N a łęcz ,  S zan iaw sk i  M a c ie j ,  h .  J u n o s z a ;  W ę g r z e c k i  
J ó z e f - J a n ,  h. L u b ic z ;  W iś n ie w s k i  J a n - W i k t o r ,  h. 
P r u s  1°; W o d z y ń s k i  D a m a z y - J a n ,  h .  J a s t r z ę b i e c ;  
W o d z iń s k i  v .  W o d z y ń s k i  T a d e u s z - P a w e ł ,  h. J a ­
s t r zęb iec ;  Z a łu sk i  F e l ik s - I g n a c y ;  Z a łu s k i  J u l j a n -  
F a u s ty n ;  Ż e b ro w s k i  S tan is ław ,  b .  J a s i e ń c z y k ;  Ż e ­
m ła  W o jc ie c h -S ta n is ła w ,  h. T o p o r ;  Z ie l iń sk i  A l ­
bin ,  li. j e l i t a ,  Z ie l iń sk i  W ła d y s ła w -W o jc ie c h ,  t. b.

W a r sz a w a  d. 2 9 l i s to p a d a  ( l l  g r u d n ia )  18 6 0  r.
P r e z e s ,  S e n a to r ,  T a jn y  R a d c a ,  H r a b i a  S ta n is ła w  

K o s s a k o w s k i .—  Z a rzą d za jący  K a n c e l la r j ą ,  N a c z e ln y  
S e k r e t a r z ,  R a d c a  S ta n u  R o ż y ń s k i .

W IADOM OŚCI BIEŻĄCE.
— Gazeta W arszaw ska od kilku dni zno­

wu drukuje w odcinku ciąg dalszy Wrażeń z 
K arpat p . Deotymę. Siedząc za bogatwem wy­
obraźni autorki, patrząc na język pełen siły, 
poezji i sztuki, nadewszystko zaś, spotykając 
co chwila na tle całej myśli i pracy poetki, 
wstęgę świętej miłości dla rodzinnego świa­
ta , czujemy” się w obowiązku zalecić ten  no­
wy utwór Deotymy  wszystkim Polkom, wszy­
stkim ludziom czującym praw dziw ą piękność 
i rozumiejącym, że w sercu natchnionej dzie­
wicy i w częstych obrazach jej p ióra  je s t ta ­
ka 'pogoda  ducha ja k  w tym poranki* śród 
K arpat,' o którym  powiada D eotym a  „że był 
podobny temu, w którym  Bóg stworzył.... p ier­
wszego skow ronka.”



—  Tygodnik lllu stro w a n y  di'llkuje W  kilku 
numerach, powiastkę T. J- Jeża, p. t. H r a ­
bianka D ynia.  O ile sam początek powieści, 
grzeszył brakiem  formy i estetyczności o tyle 
dalszy jej ciąg zaclowolnia wymagania najsu­
rowszej krytyki. Je st dziwna, nieokreślona 
oryginalność w tym obrązku z Pokucia... je st 
szczery i pełen fantazji dowcip w trak to w a­
niu postaci i sytuacji, w których się znajdu­
ję, a tło tego dowcipu przeplata zawsze ja ­
kaś smutna, szara nić boleści prostej i szcze­
rej. W ogóle H rabianka D yn ia  wydaje nam 
się dotąd utworem niepospolitego talentu, a 
chociaż pod względem charakterystyki ma ona 
pewne pokrewieństwo zstępne  z dziełami Di- 
kensa , przecież z wielką ciekawością o czeku­
jemy dajszego jej rozwinięcia.

— Czytamy w Gazecie W arszawskiej:
W zrastające coraz bardziej ceny rozmaitych

wyrobów, służących do ubioru ludu wiejskie­
go, zwracają uwagę obywateli naszych na tę 
■bardzo ważną kwestją dla ludności rolniczej 
mianowicie czeladzi, komorników, ogrodników 

iinnyeh klass roboczych, mniej zamożnych. 
Główną przyczyną tego stanu rzeczy jest 
wkorzeniony zwyczaj kupow ania, przez lud 
nasz gotowych porządków do ubioru na j a r ­
markach, z rąk  przekupniów, dzierżących wy­
łącznie tę gałęź handlu i dowolnie kierują­
cych cenami; nie m ałą także tu  ro lę gra u- 
bóstwo naszych wiejskich i m ałom iasteczko­
wych rzemieślników, jako to szewców, k ra ­
wców, czapników i t. p., k tórzy pozostając 
w ciągłej zależności od przekupniów nie mo­
gą wystąpić z niemi do bezpośredniej konku­
rencji. Chcąc więc zaradzić spodziewanemu 
coraz większemu w zrastaniu  cen ubioru lu ­
dności wiejskiej, należałoby z jednej strony 
starać  się o podniesienie produkcji płótna, 
wełniaków, skóry i t. p., przedmiotów a z 
drugiej podać rękę drobnym rzemieślnikom j 
chrześciańskim wiejskim, małomiasteczkowym 
w celu wydźwignięcia ich z moralnego i m a- 
terjalnego upadku i postaw ienia w możności 
konkurow ania z przekupniami.. \V jak i zaś 
sposób dałoby się to uskutecznić, dowodzi 
piękny projekt kilku obywateli z Lipno wskie- 
go, którzy postanowili złączonemi siłam i za­
łożyć garbarnią a produkta jej ustępować 
po cenach odpowiednich szewcom zasiedlają­
cym licznie m ałejm iasteczka Rypin i Dobrzyń 
udzielając nawet stosownych kredytów maj­
strom znanym z poczciwości i rzetelności, 
chociażby ubogim majątkowo. Ponieważ zaś 
w Lipnowskiem ogólnie żalą się na brak  rze­
mieślników po wsiach, spółka dawałaby p rze­
de wszystkiem pierwszeństwo majstrom , osia­
dającym w wioskach; poręczenie właścicieli 
majętności za temi ostatniemi rzemieślnikami 
dałoby niemało pewności działaniom  spółki 
usuwając od akcjonarjuszów wszelkie zawody 
i straty , nie obciążając właściciela, który za­
wsze znajdzie środek odebrania pożyczki od 
rzemieślnika, do miejsca i gruntu  przywiąza­
nego. Myśl podobnie zacna, spodziewamy się 
wydać powinna dobre owoce i stać się po u- 
rzeczywistnieuiu zachętą do dalszych w tym 
kierunku kroków, przez zakładanie przędzal­
n i obywatelskich, o czem jeszcze obszerniej 
pomówiemy.______________

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L J  A.

Londyn  10 grudnia. Morning Post organ 
lorda Palm erstona, podaje następującą w ia­
domość.

„Dowiadujemy się, że cesarz Napoleon w 
tych dniach napisał lis t do króla F ranciska 
II, w którym  wystawia mu konieczność wy­

jechania z Gaety i nak łan ia  go, aby rady 
jego w tym względzie usłuchał. Jeżeli F ra n ­
ciszek lig i odrzuci tę  radę, to naturalnie ce­
sarz Francuzów  uwolniony będzie od obie­
tnicy zachowania mu drogi do odwrotu, flota 
francuzka cofnie się od Gaety i pozostaw i 
admirałowi Persano  możność bombardowania 
tej twierdzy.

„Łatwo je s t zrozumieć, że tylko najprost­
sze względy ludzkości skłoniły  cesarza do 
dania pierwotnej obietnicy. K ról Franciszek 
lig i do ostateczności był przywiedziony. W ła­
snoręcznym listem  wniósł do cesarza b ła ­
galne prośby, aby zabezpieczył mu drogę clo 
odwrotu i dał opiekę jego rodzinie. W owej 
chwili zdaw ało się, że G aeta w swych mu- 
rach  zam yka tylko opuszczonego króla, jego 
matkę, żonę i dzieci, oraz zdemoralizowany 
garnizon, że wkrótce będzie otoczoną i bom­
bardowaną. Przykro było istotnie pomyślić, 
aby rodzina królewska, przy której poprze­
dniego dnia jeszcze wszystkie dwory euro­
pejskie miały uwierzytelnionych posłów, zm u­
szona była chować się przed bombami, co 
chwila drżeć o własne życie. Z drugiej s tro ­
ny poddanie się wprowadziłoby Sardyńczy - 
ków w nowe i najprzykrzejsze kłopoty; bo 
na prawdę nie wiedzieliśmy wcale co robić z 
jeńcam i. Widząc to cesarz, przekonany za ­
równo jak cała Europa, że król zechce nie­
zwłocznie wyjechać z Gaety, zachował mu o- 
tw artą drogę od strony morza. Ale król F ra n ­
ciszek i jego doradcy umyślili ten czyn obró­
cić na korzyść swej polityki; a przeto teraz  
cesarz cofa im względną opiekę, k tó ra  gro­
ziła niebezpiecznem i następstw am i.”

Od dawna dzienniki angielskie i opinja pu­
bliczna oburzały się na postępow anie cesa­
rza Napoleona w Gaecie. M orning Post,  or­
gan lorda Palm erstona, broni go od tych 
zarzutów. Jest to widocznie nowy dowód 
zgody Anglji i F rancji w polityce zagran icz­
nej dotyczącej sprawy włoskiej, a raczej przy­
chylenie się F rancji do widoków polityki an ­
gielskiej. Nie zdaje się, aby F ranc ja  darmo 
robiła  to ustępstwo, pytanie więc zachodzi 

I co w zam ian zyskała?
W Anglji nie cieszą się wcale z wzięcia 

Pekinu. Z wyjątkiem M orning P osta ,  w itają­
cego tę  wiadomość okrzykiem tryumfu, wszy­
stkie inne dzienniki okazują pewną niespo- 
kojność. D aily Ne.ws powiada:

„Stało się, czego jedni z okrzykiem się 
domagali, czego inni się obawiali. Weszliśmy 
do Pekinu; i dawniej to było możliwem, a 
nawet łatwem; ale jak  wyjść z tej stolicy? 
To je s t najpraktyczniejsze dzisiaj dla Anglji 
pytanie. W zięliśmy Pekin, możemy naw et 
powiedzieć, żeśmy Chiny wzięli. Chcieliśmy 
dostać się do najwyższego rządu, żeby z nim 
rzetelny i trw ały zawrzeć trak ta t; ale jedyny 
rząd tam  istniejący zląkł się i uciekł. Cóż 
teraz pocznieny z Chinami? Nie ma się k o ­
mu bić z nami, nie mą komu zawrzeć z n a ­
mi pokoju, chyba powstańcy raczą  przyjąć 
ten  obowiązek. Póki kto nie zmiłuje się nad 
nami i nie przyjmie na siebie tego obowiąz­
ku nie możemy się oddalić, bo byśmy się 
ośmieszyli. Zgubilibyśmy nieprzyjaciela i 
chociażbyśmy go znaleść nie mogli, musimy 
go szukać. Już teraz donoszą, że wojska prze­
zimują w Pekinie i T ien-Cin. To przynaj­
mniej nie ulega wątpliwości, żeśmy wpadli w 
pjzykre nader położenie.”

Podobnie mówi opozycyjny H erald :
W zięcie Pekinu można nazwać niewcze­

snym wypadkiem (untoward ewent nazw ał 
książę W ellington bitwę pod Nawarynein). 

•^ikomu nie jest tajnem, że tym  sposobem  nie

osiągnęliśmy głównego celu. Zaledw ie-10 do 
15 tysięcy wojska uszło z cesarzem  do Tata- 
rji. Nic nam nie pozostaje, jak  siedzieć w 
Pekinie i to  w tej porze roku, kiedy nasze 
działania spotykać mnszą najw iększe-trudno­
ści, kiedy klim at je s t najniezdrowszy. Wzięcie 
Pekinu  prLez szczupłe siły Europejczyków 
jes t nader romantyczne 'i  przypomina, czasy 
Ferdynanda K orteza; ale to wspomnienie nie 
zmniejsza trudności naszego położenia, T ru­
dno nawet przewidywać co nam przyszłość 
k ry je .”

Tim es  ogłasza następ u jącą  korespondencją 
z W iednia:

„Jak  słusznie się spodziewano komitat pe- 
szteński pierwszy otworzył szranki. I lr . K a- 
rolyi, adm inistrator tego kom itatu, rozesła ł 
do gmin okólnik z uwiadomieuiem o. zgrom a­
dzeniu mającem się odbyć 10 b. m. na mo­
cy narad przygotowawczych z 30 listopada. 
Zgromadzenie to będzie komisją,, o której 
mówiliśmy poprzednio, to jest zgromadzeniem 
delegowanych, k tóre prawem z roku 1848-po- 
stanowione zostało w miejsce dawnych zgro­
madzeń całej szlachty kom itatu. Hr. Karolyi 
wezwał gminy, aby przysłały  na zgrom adze­
nie 10 grudnia żyjących jeszcze delegowanych 
z 1848 r., a w miejsce zm arłych innych, wy­
brały.

„W praw dzie to zgromadzenie jest tylko 
tymczasowem, bo całem jego zadaniem uło­
żyć przyszłą organizacją komitatu. Hziś już 
jednak  ze składu jego śm iało można powie­
dzieć, że rozstrzygnięty już jest spór między 
baronem  Vay a krajem, nie można bowiem 
przypuścić, aby zgromadzeuie przeciwko so­
bie wyrzekło, to jest, aby się oświadczyło za 
instrukcjam i barona Vaya'..

„Z resztą, opinja całego kraju ta ld  sam sąd 
wydaje o tern niefortunnem  dziele, jaki mia­
sto P eszt i kom itat peszteński od razu w y­
dały. Jednogłośnie wszyscy uznają je naprzód 
za zbyteczne, ponieważ istnieje prawo z r. 
1849 o organizacji komitatów, nie zniesione 
wcale legalnie; powtóre ?e niepodobne do wy­
konania, ponieważ sp rzeciw ia 'się  pojęciom 
zasadniczego węgierskiego prawa, odwiecznym 
zwyczajom adm inistracji komitatowej.

„Podana przez nas poprzednio, treść tych 
instrukcji dostatecznie tego dowodzi. Zdaje 
się, że baron Yay sam się przekonał o nie­
właściwości tego dzieła, ponieważ dał dymi­
sją jego redaktorow i panu Zsedenyi, chociaż 
on zgrzeszył może jedynie zbyteczną gorli­
wością dla zasad dawnych konserwatystów.

„W  samej rzeczy pan Zsedenyi, który zy­
skał wielką popularność za opór prawny prze­
ciwko patentow i z 1 września 1859 udzielo­
nem u protestautom  węgierskim, straćji ją  za-' 
raz od chwili jak  po wydaniu patentu z 20 
października zaczął gorąco walczyć za pro- 
gramatem dawnych konserwatystów, to jest 
za powrotem do stanu z przed 1848 r. On 
to w wiedeńskim dzienniku F ortschrit  i pe- 
szteńskim  Pesti N ap lo  najgorliwiej powstawał 
przeciwko prawności i właściwości reform  z 
1848 r., a jako wyższy urzędnik w adm ini­
stracji pp. Vay i Szecsen, polemiką drażnią­
cą w ciągnął do walki całą  adm inistracją.

„Dym isja dowodzi, że caron Vay nie chce 
zbyt gwałtownie narażać sobie powszechnej 
opinji, ani zbyt jasno wyjawiać prawdziwych 
swych zamiarów. Pytanie zachodzi, czy zmie­
nił swe przekonanie, czy dymisja p. Zsede­
nyi znaczy zmianę dążeń? Na to trzeba cze­
kać na dokładne, dotykalne prawie dowody. 
Zbyt uparci są  bowiem dawni konserwatyści, 
aby tak  łatw o uwierzyć w ich nawrócenie?”

M inisterjalny Observer potwierdza wiado-



mość o małżeństwie księżniczki Alicji, drugiej 
córki królowej W iktorji:

„Zamęzcie księżniczki Alicvi za księcia 
Ludwika Hessko - Darmsztadzkiego (domnie­
manego następcy tronu j jest już stanowczo 
ułożonem. Zaślubiny odbędą się w Londynie 
na przyszłe la to .”

Cesarzowa Francuzów bawi w Londynie, 
czas przepędza w najściślejszem incognito na 
wiedzeniu pomników stolicy i zbiorów sztuki,ja­
ko to Opactwa W estm iusterskiego, pałacu 
Parlam entu, Towru, Brytańskiego Muzeum, 
Gabinetu figur woskowych Toffanda i t. p. 
O wyjeździe jej nie ma jeszcze nic pewnego, 
podług jednych dziś jeszcze wyjedzie z Lon­
dynu, podług M . Post zaś dopiero w końcu 
tego tygodnia. ( N ord .)

W Ł  O C H  Y.
Palermo 1 grudnia. Król W iktor-Emanuel 

przybył tu dziś z rana fregatą M aria A de­
lajda, w towarzystwie paroplywu lElectrico. 
Dwa strzały  działowe doniosły o zbliżaniu 
się fregaty z flagą królewską. P rodyktator 
Mordini, tudzież ministrowie, gubernator pro­
wincji; najwyższa rada zdrowia, udali się na 
pokład fregaty. Pogoda była najprzyjemniej­
sza, a przystań zapełniona statkam i świetnie 
przystrojenemi, Senat, rada obywatelska, cze­
kali na Króla na debarkaderze urządzonym 
przy Porta-Fclice. Okna ulic, przez które 
m iał przejeżdżać orszak królewski, były u- 
brane w jedwabne materje, adamaszek i ak­
sam it w kolorach włoskich. Balkony wszyst­
kich pałaców zajęte były przez damy w świe­
tnych strojach, a od świtu ludność przybyła 
z głębi wyspy zapełniała główne ulice.

Król wysiadł na ląd wśród deszczu kw ia­
tów i bukietów, powóz, w którym król znaj­
dował się z p. Casinis ministrem sprawiedli­
wości obok, a jenerałem  Fanti i panem M or­
dini na przodowem siedzeniu, został pocią­
gnięty przez lud aż do katedry, gdzie b ło ­
gosławieństwo Najświętszego Sakram entu zo­
stało udzielone w obecności licznego ducho­
wieństwa, zgromadzonego przez arcybiskupa 
ks. Noseli, który przedstaw ił J. K. Mości re ­
likwie Śtej Rozalji.

Te same owacje powtórzyły się kiedy król 
udał się do teatru , gdzie w sali olśnionej 
światłem i przyozdobionej z gustem znalazł 
zgromadzone cale wyższe towarzystwo P a ­
lermo. Okrzyki i oklaski zagrzmiały przy 
wejściu króla i trw ały przez cały czas m ar­
szu królewskiego, który orkiestra odegrała.

Ju tro  ogłoszony zostanie rezu lta t plebiscytu, 
pojutrze król da w pałacu dla dam naszego 
m iasta zaimprowizowany bal, w dniu 4 znaj­
dować się będzie na wielkim balu w pałacu 
miejskim, a w dniu 5 J. K. M. wyjedzie do 
Neapolu tą  samą fregatą, k tóra  go tu  przy­
wiozła, a na której znajduje się adm irał hr. 
Persano.

Czytamy w liście z Gaety, pisanym d. 4go 
grudnia:

„Chociaż to była tylko m ała próbka, kilka 
z naszych baterji na M onte-Portale rozpoczę­
ło ogień w sobotę. Je s t tam  tylko 25 dział 
a le  ze szkód, jakie zrządziły na M onte-Or- 
lando, wnosić można zawczasu, jakie będą 
sku tk i bombardowania, gdy jenerał Cialdini 
będzie mógł rozpocząć ogień 107 dział, k tó ­
re  już tam  są ustanowionemi w baterjach.

A rtylerja twierdzy odpowiedziała okropnym 
ogniem, który trw a bez przerwy od czasu jak  
oblężeni odkryli roboty, k tóre prowadzimy 
od strony międzymorza i Monte-Corma. Na­
sze stra ty  przeto od czterech dni znacznie się 
powiększyły. Szpitale umieszczone na Monte

di Borgo zapełniają sięrannem i i trzeba  my- 
ślić o urządzeniu innych.
% Mamy w naszym obozie wielu oficerów cu ­

dzoziemskich, których pragnienie przypatrze­
nia się wielkiemu pojedynkowi, mającemu 
się wkrótce rozpocząć, sprowadziło do nas. 
Są tam  Prussscy, Szwedzi, Rossjanie e tc .”

(Schl. Zeiiung.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Dzienniki paryzkie donoszą prawie za p e ­

wną rzecz iż dekret znoszący ostrzeżenia 
dane prassie francuzkiej aż do 10 grudnia, 
będzie uzupełniony przez amuestją, k tóra  
zniesie wyroki sądowe i wszystkie następst­
wa z tych wyroków ciążące na dziennikach. 
Ta druga am nestja zależy od m inisterstwa 
sprawiedliwości i podobno wymaga form alno­
ści, które odwloką jej ogłoszenie aż do 1 sty­
cznia.

Na radzie ministrów postanowiono że roz­
wiązanie obecnego ciaŁa dyplomatycznego by­
łoby niejako uznaniem jego nieudolności, że 
zatem z dwóch zebrań jakie mu jeszcze po­
zostają, jedno jeszcze przyjdzie do skutku, 
poczem nastąpią dopiero nowe wybory.

W Paryżu ma wyjść niezadługo nowa bro ­
szura z tego samego źródła co Papież i Kon­
gres i Napoleon I I I  i Wiochy, w niej nale­
gać będą mocno na sprzedanie Wenecji.

Pays i Patrie ogłaszają o Chinach w iado­
mości nieco uspakajające.

W edług tych dzienników cesarz wprawdzie 
opuścił stolicę, ale nie udał się aż do M uk­
den, tylko obozuje w Sainak o pięć dni dro ■ 
gi za Pekinem. N iestracono więc jeszcze 
nadziei traktow ania z nim.

Potw ierdza się że rząd  francuski radził 
królowi Franciszkowi II, aby zaprzestał p ró ­
żnego wylewu krwi. Prócz tego telegram  z d. 
8 z Neapolu zapewnia że Francja, Anglja i 
inne m orarstw a wspólnie podały rady w Gea- 
cie aby zaprzestano obrony która  już dość 
długo się przeciągnęła dla zadość uczynienia ho­
norowi Burbonów a teraz niema powodu 
trwać dłużej.

Jeżeli te rady nie będą przyjęte, a niewidać 
żadnych oznak aby tak  było,— to spodziewać 
się należy, że eskadra francuzka cofnie swo­
ją  protekcją i tym sposobem położy koniec 
oporowi, który tylko podtrzymuje nieporządek 
w różnych punktach królestw a neapolitań- 
skiego. H rabia Pepoli powróciwszy z Turynu 
do Marchji zaczął wprowadzać w wykonanie 
swrój projekt sekularyzacji klasztorów ; widać 
więc, że otrzym ał przychylenie się m inister­
stwa do tego środka.

P. Simons były m inister sprawiedliwości 
w Prusiech opuścił już pałac  m inisterstw a.

Następca jego jeszcze niewiadomy; podo­
bno będzie nim p. Bernutk. (Ind. Bel.)

Turyn 8 grudnia. Dziennik kawurski E spe- 
ro podaje następujący list pisany z Gaety 
przez kapitana w służbie Franciszka d ru ­
giego:

„W najsmutniejszem jesteśm y położeniu. 
Wczoraj na cały dzień dostałem 126 ziarnek 
surowego bobu i pół bochenka chleba, ani 
soli, ani okrasy. Przy rozdawaniu racji nie 
liczą wcale ani żon, ani dzieci żołnierskich. 
Mały bochenek chleba kosztuje 2 do 3 karli- 
nów, jutro może dwa razy tyle będzie kosz­
tował. Lada chwila rozpocznie się bom bar­
dowanie i będzie strasznem. Miejscem schro­
nienia dla wszystkich rodzin są śpichrze i 
jask in ie w Conea, co rano można widzieć ko­
biety blade jak  chusta, wracające do domów.

Na szpitalach pozakładano czarne chorągwie 
aby je oblegający mogli rozpoznać.

Paryż 1 2 grudnia. Journal des Dibats dono­
si, że arcybiskupowi neapolitańskiem u zosta­
wiono do wyboru w ciągu pięciu dni albo 
szczerze i stanowczo przystąpić do dzisiej­
szego porządku rzeczy, albo z kraju wyje­
chać.

Medjolah 12 grudnia Dzisiejsza Perseveran- 
za  donosi:

Jenera ł Pinelli kieruje oblężeniem Civitella 
del Fronte.

Biskupowi Urbino wytoczono proces za wy­
klęcie tamtejszego podkomisarza królew skie­
go, a nawet go aresztowano, ale komisarz je- 
neralny na wstawienie się kapituły kazał go 
uw olnić.

B erlin  14 grudnia. Na giełdzie tutejszej 
skutkiem  niskich kursów giełdy paryzkiej i 
wiedeńskiej spadły papiery i ruch ustał, a 
bardziej jeszcze skutldem rozgłoszonej z nie­
wiadomego źródła wiadomości, że Austrja za ­
łożyła protestacją przeciwko podniecaniu W ę­
gier przez Sardynją.

Londyn, 13 grudnia. Cesarzowa Eugenja 
wczoraj wieczór wyjechała, ■ przenocowała w 
Folkstone, a dziś rano odpłynęła do Bou­
logne.

Dzisiejszy Morning Post donosi, że ślub 
księżniczki Alicji odbędzie s ię  dopiero w 1862 
roku.

Paryż, 13 grudnia. W ciągu dnia spodzie­
wają się przybycia cesarzowej.

Na giełdzie zupełny brak ruchu; ren ta  3 pro­
centowa po małem w ahaniu się spadła znowu 
o 0,05 i stoi na 68,80.

Karlsruhe 13 grudnia. Wczoraj zebrali się 
tu  pełnomocnicy państw nadbrzeżnych Renu 
dla podpisania konwencji, znakomicie obni­
żającej opłaty na Renie.

Berlin 14 grudnia. Przygotowawcze obrady 
nad tak  zwanemi wircburskiemi propozycjami 
organizacji wojska związkowego, tak  daleko 
jnż zaszły, że wkrótce rozpoczną się w B e r­
linie stanowcze obrady komisarzó w umyślnie w 
tym celu wyznaczonych.

K ara wymierzona na R ichtera wynosi mie­
siąc więzienia, zaostrzony dwoma dniami p o ­
stu i złożoniem na dobroczynność Wiednia 
summy, równającej się kubanowi, danemu je ­
nerałowi Eynattenowi.

Szangaj 20 październiki. Sprzymierzeni 23 
października zajęli Pekin. 6go oddział wojsk 
angielskich obozował o milę od północno- 
wschodniej bramy m iasta. Francuzi zaś a ta ­
kowali cesarski pałac letni Yuan-M ing-Yuan 
broniony tylko przez 300 eunuchów i 40 żoł­
nierzy, z których 20 tylko miało karabiny. 
Załoga ta  słaby staw iała opór, niezwłocznie 
więc Francuzi zdobyli i zrabowali pałac, 
czego zaś nie mogli unieść z sobą, to zni­
szczyli.

Tegoż w ieczora wysłano do władz chiń­
skich wezwanie, aby wydały jeńców. Jakoż 
wkrótce powrócili panowie Lach i Parkes. 
K apitan Anderson i p. Nevmann um arli sk u t­
kiem złego obchodzenia się z niemi Tatarów ; 
nie wiadomo zaś gdzie się znajdują: k ap itan  
Brabangon i korespondent Timesa,

12go zrobiono wszystkie przygotowania do 
ataku na Pekin; Chińczycy, nie czekając na  
to, poddali miasto. Załoga jego wynosiła 60 
do 70,000 ludzi. Cesarz wraz z 13 żonami 
uciekł podobno do pałacu Zahol w Tatarji. 
W ojsko ta tarsk ie  Całkiem znikło, zapewne z 
cesarzem wyszło do T a tarji. Spodziewają się  
że przyjdzie do tra k ta tu  opartego na m ate- 
rjałnych rękojmiach, nim wojska będą m usia­
ły  opuścić Pekin, żeby się udać do Tien-Cin.



n a  zimowe leże, a co angielski jenerał do­
wodzący uważa za konieczne.

L o n d yn  13 grudnia . B iuro tel. R eu tera  z 
Rzymu z d. 5 t. m. donosi, że jenerał Goyon 
oczekiwał z Paryża rozkazu obsadzenia Or- 
•vieto. W ojska któremi dowodził pułkownik  
M asi w eszły  do Onano, w ioski w delegacji 
Viterbo, na granicy toskańskiej. H rabia Me- 
i'ode zajął sig tworzeniem  nowej papiezkiej 
armji, Reakcji w  Abruzzach nie zdołano po­
wstrzymać wyrokami śmierci:

B e m  12  grudnia . Jenerał M ichel poczynił 
kroki aby uwolniono cudzoziem skie bataljony 
które, przybyły z Gaety do Rzymu.

F aryż 13  grudnia. P. M ersier-Lacom be mia­
nowany jeneralnym dyrektorem służby cywil­
nej w Algierze, obejmie administracją depai- 
tam entu Algieru na miejce pana Levert po­
w ołanego do innnych funkcji.

M arsylja 12  grudnia. P . Cobden popłynął
do Algieru. .

Z Konstantynopola donoszą z ostatnich ani 
że  Sułtan wydał swoją córkę wdowę po lilia ­
m i Baszy za Ibrahima B aszę syna m inistra
R iza Baszy. .

Turyn 12 grudnia. W skutek zniesienia k la­
sztorów, w iele z tych budynków zam ien io­
nych będzie na szpitale i szk o ły .

Członkowie zniesionych korporacji będą
pobierali pensje.

Renta 100 miljonów lirów zosta ła  przezna-

K a r n k o w sk ie g o  h e r b u  J u n o s z a  f  1 6 0 3 . —  5 .  J a n a  
X g o  T a rn o w s k ie g o  h e r b u  R o l ic z  f  1 6 0  6. —  6) 
B e r n a r d a  M a c ie jo w sk ie g o  K a r d y n a ł a  o raz  K r a k o w ­
sk ie g o  B i s k u p a  h e r b u  C io łek  f  1 6 0 8 .  7)  W o j ­
c iecha  M g 0 B a ra n o w s k ie g o  h e r b u  J a s t r z ę b i e c  j 
1 6 1 5 .  — 8) W a w r z e ń c a  G ę b ic k ie g o  h e r b u  N a łę c z  

t  1 6 2 4 .
C e n a  ty c h  dw óch  z e s z y tó w  r s .  2 (z łp .  13  g r .  1 0 . )  

K a ż d e m u  z n a ją c e m u  h i s t o r j ą  k r a ju  n a s z e g o  w ia d o ­
mo j e s t  j a k  w a ż n ą  w naszej  Rz .  p o sp o l .  g r a l i  r o ­
lę  A r c y b i s k u p i  i  P r y m a s i  zw łaszcza  w  c zas ie  B e z -  
k r ć le w ió w .  D z ie ło  to  u z u p e łn i a  w ię c ,  m o ż n a  p o ­
w ied z ieć  s z e r e g  pub l ik ac j i  h i s to ry c z n y c h  n a k ła d e m  
n a s z y m  w y ch o d zą cy ch  a  j a k k o lw ie k  niżej s to i  p o d  
w z g lę d e m  a r t y s t y c z n y m  j a k  w y d aw an o  p r z e z  n a s  
G a le r j e  K ró ló w  i IPe tm a n ó w  j e s t  te ż  za  to  o p o ­
łow ę t a ń s z e  k a ż d y  bo w iem  z e s z y t  o b e jm u jący  4 
p o r t r e t y  i B i jo g ra f je  k o s z tu je  ty lk o  r s .  1. C o d o  
t e k s tu  w n ic z e m  się od  ta m ty c h  n ie  różn i  i t e n  sa m  
a u to r  P a n  J u l j a n  B a r to s z e w ic z  p isa ł  ży c io rysy  A r ­
c y b is k u p ó w  k t ó r y  z t a k i m  t a l e n t e m  i su m ie n n o ś c ią  
sk r e ś l i ł  żyw oty  n a s z y c h  K ró ló w  i p le tm a n ó w .

C e n a  d la  p r e n u m e ra to r ó w  p ła c ą c y c h  ca'le d z ie ło  
z g ó r y  s k ł a d a j ą c e  się z 22  z e s z y tó w  S8 p o r t r e ­
tó w  i ż y c io ry só w  oz n a c z a  s ię  n a  r s .  2 0  i w ta k im  
r a z ie  k o s z t a  p r z e s y ł k i  K s i ę g a r n i a  s a m a  ponosi .

P o  w yjśc iu  o s t a tn i e g o  z e s z y tu  c e n a “ p o d w y ż s z o -  
n ą  b ę d z ie  n a  r s .  25 .

( N e r  4 9 3 . )  A .  D z w o n k o w s k i  i S p ó łk a .

k ł a d k ą  ch ro m o l i to g ra fo w an ą  z łp .  5 (kop. 7 5 ) .
N a k ł a d e m  te jże  f i rm y  wyszły  n ie d a w n o  n a s t ę p u ­

j ą c e  k o m p o zy c je  teg o ż  sa m e g o  au to ra .
1 )  C h a n so n  p o lo n a ise  v a r ie e  p o u r  le  P i a n o .—  

C e n a  z łp .  2 (kop .  3 0 ) .
2)  C h a n s o n  p o lo n a ise  en  fo rm e d e  M a z u r k a . —  

C e n a  z łp .  1 g r .  15 (k op .  22  y a .)
3)  G alop  p o u r  l e  P ia n o  d e d ie  a  M r  S o sn k o w -  

s k i . — C e n a  z ip .  1 g r .  15  (k .  2 2  ' / a - )
( N e r  4 8 9 . - 3 . )

Renta 100 IlllljOnOW  lirow z o s u u n  p r z .c z .u a -  i N a k ł a d e m  K s ię g a r n i  i  S k ł a d u  N u t  M u z y c z n y c h  
czoną na wychowanie publiczne i dobroczyil- [ M ic h a ł a  G l l i c s b e rg a  p r z y  u l ic y  K r a k o w s k i e - P r z e d -
 . . .  TT "U,A: -ar r łn r r m  W  f l r O f l  7.1 O .k ip .frO  N e r  9 ( 4 1 1 )ność w Umbrji.

Przewyżka ich naznaczona na zakłady re­
ligijne, zajmujące się  wychowaniem.

P aryż 13 grupnia . Czytamy W Fays: _ ^
P iszą  z Neapolu, że deputacja N eapolitan- 

czyków udała sie  do Garibaldego z prośbą, 
aby powrócił do tej stolicy.

Deputacja przedstaw iła jenerałowi stan nie­
spokojny w jakim  znajduje się m iasto, i z a ­
pewniła go, że ty lkojego  wpływ może położyć  
koniec temu stanowi rzeczy.

Garibaldi odpowiedział że wzrusza go tak  
w ielka oznaka zaufania, jednak nie może przy­
jąć tego zaproszenia.

* Za przyczynę odmowy pódał że cały  św iat 
wie o jego niezm iernych postanowieniach i 
projektach, które sam  zapow iedział na nie­
daleka epokę.

Z Chin donosiliśm y poprzednio że cesarz 
Chiński skierował się  ku Mukden, do Tarta- 
rji wschodniej.
VvW edług ostatnieh wiadomości jakie ode­
braliśmy, cesarz b ył jeszcze o dwa dni od 
Pekinu.

R z y m  8 grudnia. Połow a ludzi z armji ne­
ap olitański ej, które schroniła się  na teryto- 
rjam rzym skie, powróciła do kraju. W iększa  
część połączyła  się  do band powstańczych w 
Abruzzach. W ielu oficerów przyjęło służbę w 
armji W iktora Em anuela.

Szesnastu  biskupów w Marchjach a m iędzy  
tem i*pi§ciu kardynałów zaprotestowało prze- 
kiw postępowaniu kom isarza piem onckiego.

(Staate. Anz.)

m ieśc ie  w do m u  W. G ro d z ic k ie g o  N e r  9 ( 4 1 l )  
w y s z ło  dziś d z ie ło  p .  t .  J u l j a n a  B a r to s z e w ic z a  H i -  
s t o r j a  L i t e r a t u r y  P o l s k i e j  p o to c z n y m  s p o s o b e m  o- 
p o w ie d z ia n a ;  ce n a  e g z e m p la r z a  r s .  4 .  D o  nabyc ia  
w K s ię g a r n i  w y d a w iy  o ra z  w in n y c h  zna c z n ie js z y c h  
K s ię g a rn ia c h ;  n a  p ro w in c j i  zaś  u  S. A r z t a  w L u ­
b l in ie ,  H .  H u r t i g  w K a l i s z u ,  L .  M o ż d ż e ń s k ie g o  w 
K i e l c a c h  i B .  S t a b le w s k ic g o  i R e m p n e r a  w P ło c k u

(N e r .  4 9 1 . )

N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  P o l s k i e j  A d a m a  D zw onkow  
s k ie g o  i  S p ó ł k i ,  u l ica  M io d o w a  N e r  4 8 2 ( 4 ) ,  w y­
sz ła  część p i e r w s z a  P o w i a s t e k  L u d o w y c h  E le o n o ry  
Z ie m ę ck ie j  i obe jm u je  s łowo w s tę p n e  i 1 4  p o w ia ­
s t e k  p .  n . • 1- M a r t a  c ó r k a  k o w a la .  —  2 .  Stacho 
p a r o b e k .  — 3. F e l i k s . — 4. S z u b a .—  5. K r z y ż .—  6. 
B ło g o s ła w ie ń s tw o  B o ż e .—  7. M a m k a  i je j  dziecie .  
8. K a m ie ń  n a  g ro b ie  B a b k i .—  9. G ó r a l  i m s z a  ża­
ł o b n a . — 1 0 .  W i e j s k i  W i t  S tw o s z .— 1 1 .  P ie lg rz y m ­
k a  do C z ęs to ch o w y .  —  1 2 .  D n i  k rzyżow e .  13. 
P o ż e g n a n ie  B o c ia n a . — 1 4 .  K o lo n i s t a .

Z d o b i  t o  w y d a D ie  17 l i to g ra f j i  w e d łu g  rysunków  
p a n ó w  Z ie m ę c k ie g o  i P i l a t e g ó  w y k o n a n y c h  piórem 
n a  k a m ie n iu  p r z e z  p a n a  L .  P i e c h a c z k a  W idoczek  
n a  p o c z ą tk u  k s ią ż k i  u m ie s z c z o n y  j e s t  ry so w a n y  
n a t u r y  i w y k o n a n y  n a  k a m ie n iu  p r z e z  p a n a  C e-z  
g l iń s k ie g o .  C e n a  części  I .  r s .  1 k .  2 0 (z łp .  S) 
d la  p ła c ą c y c h  p r e n u m e r a t ę  n a  ca łe  dz ie ło  ( 2  t o m y )

: z g ó ry  o z n a c  3 s ię  n a  r s .  2 ,  z p r z e s y ł k ą  pocz tą  
r s .  2 ko p .  25 (z łp .  15.) P o je d y ń c z o  kosz tu je  
k a ż d a  p o w ia s tk a  z  n a l e ż ą c ą  do niej i l lu s t r a c ją  k .  
15  ( z łp .  l )  w y jąw s zy  p o w ia s tk i  K o lo n is ta  k tó r a  
s p r z e d a je  się po  k o p .  3 0 ( z ł p . _ £ h _ _ _ _ _ _ — —-

W s p o m n ie n ia  z p rz e sz ło ś c i  O b r a z k i  pośw ię cone  
m ło d e m u  w iekow i p r z e z  A l e k s a n d r ę  z C h o m ę to w -  
sk ic h  B o r k o w s k ą  n a  p ię k n y m  p a p ie r z e  z r y c i n ą  
w ysz ły  z d ru k u .  G łó w n y  S k ła d  po w y ższeg o  d z ie ł ­
k a  j e s t  w K s ię g a rn i  i S k ła d z ie  n u t  m u z y c z n y c h  
J ó z e f a  K a u f m a n n  i S p ó łk i  p r z y  u licy K r a k o w s k ie  
P r z e d m i e ś c i e  N e r  4 4 2 ( 7 1) w p r o s t  o d w ach u .  C e n a  
r s .  1.  N a b y ć  t a k ż e  m ożna  we w s z y s tk ic h  z n a c z n ie j ­
szych K s ię g a rn i a c h  t a k  tu te j s z y c h  j a k  i p ro w in ­
c jona lnych ,  j a k  ró w n ie  n a  U r z ę d a c h  i S ta c ja c h  P o ­
cz tow ych  w K r ó le s tw ie  P o l s k i e m  po t e jż e  sam ej  
c e n ie  bez  o p ł a ty  p rz e sy łk i .  ( N e r  4 9 2 . )

N a k ła d e m  K s ię g a rn i  P o l s k ie j  u l i c a  M io d o w a  N e r  
4 8  2 (now y  4 ) ,  w y s z e d ł  X I I I  i X I V  d z ie ła  p. t .

Arcybiskupi Gnieźnieńscy i P rym asi.
Z e s z y ty  te  o be jm ują  n a s t ę p u ją c e  p o r t r e t y  i B i ­

jo g ra f je :
1) M ik o ła ja  I i i - g o  D z ie r z g o w s k ie g o  h e r b u  J a ­

s t r z ę b i e c  f  1 5 5 9 . — 2) J a n a  I X g o  P r z e r ę m b s k i e -  
g o  h e r b u  N o w i n a  t  1 5 6 2 . —  3) J a k ó b a  I V  U c h a ń ­
sk ie g o  h e r b u  R a d w a n  t  1 5 8 1 .  —  4 )  S ta n is ła w a

N a k ł a d e m  S z t  y e b a rn i  n u t  A d a m a  D zw o n k o w sk ie -  
go i S p ó łk i ,  u l ic a  M io d o w a  N e r  4 8 2 ( 4 ) ,  w yszedł 
M a zu r  z t e m a tó w  u lu b io n y c h  śp ie w e k  ludowych 
z Ł o b z o w ia n  i J a n k a  z p o d  O jcow a ułożony  na 
fo r t e p i a n  i o f ia row any  W ej p a n n ie  M a r j i  K o łak o w ­
sk ie j  p r z e z  J ó z e f a  S o sn k o w s k ie g o ,  c e n a  z łp .  1 gr .

15 (k o p .  2 2 ' /2.
N a k ł a d e m  t e j ż e  f irm y w y s z ły  n ie d a w n o  n a s tę p u ­

j ą c e  k o m p o z y c je  p r z e z  t e g o ż  s a m e g o  a u to r a .  ^
’ a) L a  b e l le  B r u n e t t e  P o l k a  z ip .  1 (k o p .  1 5 . )

b )  L a  b e l le  B lo n d e  P o l k a  z ip .  1 ( k .  1 5 .)
c) P i e r w io s n e k  M a z u r  z łp .  1 ( k .  1 5 .)
d )  A ch  k tó r e g o  k o c h a ć  m a m .  M a z u r e k  do ś p i e ­

w u z t o w a r z y s z e n ie m  fo r te p ia n u  złp. 2 g r .  - 0

(k op .  4 0 . )  X
e) H u la j  d u s z a  b e z  k o n tu s z a  M a z u r  zł. 1 (k. 1 5 . )
f )  M i l jo n e k  w alc  c en a  z łp .  2 g r .  15 (k. 3 7 / 2.) 

A. D z w o n k o w s k i  i S p ó łk a .  ( N e r  48G. 3 ) .

t t : \  v ta n o  u  i* i: w s:.
z dnia 30 l is topada  1860 r . ,  płacono:

N a k ł a d e m  K s ię g a r n i  P o l s k i e j ,  ulica M io d o w a  
N e r  4 8  2 (n o w y  4 )  w y s z ł a  k s i ą ż k a  sz czegó ln ie j  
r o ln ik ó w  p o łu d n io w y c h  p ro w in c j i  P o l s k i  m t e r e s s u -  
j ą c a  p .  t .  S z a ra ń c z a ,  o p i s a n a  sz czeg ó ło w o  z w y ­
ło ż e n ie m  sp o s o b ó w  n i s z c z e n ia  j e j  p r z e z  J ó z e f a  
G lu z iń s k ie g o  C z ło n k a  T o w a rz y s tw  R o ln ic z y c h  i 
T o w a rz y s tw a  L e k a r s k i e g o  K a m ie n ie c k ie g o .  R z e c z  
p r z e j r z a n a  w W a r s z a w ie  p r z e z  k ra jo w y c h  N a t u r a -  
l is tow  ( W a g ę  i T a c z a n o w s k ie g o )  i p o m n o ż o n a  d o ­
da n ie m  I n s t r u k c j i  w y d a n e j  p r z e z  R z ą d  G u b e r n i a ln y  
L u b e l s k i  d la  n isz c z ą c y c h  s z a ra ń c z ę .  Z  w iz e r u n k ie m  
k o lo ro w an y m  o w ad u  i n a r z ę d z i  p r z y  n i s z c z e n iu  go  
używ anych .  C e n a  złp. 4 (k o p .  6 0.)

( N e r  4 9 0 ) .  A ,  D z w o n k o w s k i  i S p ó łk a .

P r o d u k t  a.

Z y t a ....................................
Pszenicy ............................
Grochu polnego .
G r y k i ...................................
Jęczmienia . . . .
O w s a ...................................
K a r t o f l e ............................
Kasza jag lana  

,, gryczana .
drobna.  

„  jęczmienna .

za 
czetwert

| kop.
6! 64 V. 
8 20

44
84 7-2

9 V,

za
korzec

rs.| kop.
41 6 
6:6

za pud

12

39
- 7 - 2
94

V*
kop

N a k ł a d e m  S z ty c h a m i  N u t  A d a m a  D zw o n k o w  
s k ie g o  i S p ó łk i  u l ica  M io d o w a  N e r  4 8 2 ( 4 )  w y ­
s z e d ł  z e s z y t  V I T a ń c ó w  N a ro d o w y c h  P o l s k i c h  i 
o b e jm u je  Z b ió r  M a z u ró w  ró ż n y c h  a u to r ó w  n a  fo r ­
t e p i a n  z e b ra n y c h  p r z e z  A n d rz e ja  K r a t z e r a  K r a k o ­
w ian in a .  C e n a  z łp .  4  g r .  15 (k op .  6 7 % )  z o-

Mąka pszenna przednia  . 
„  „  zwyczajna .
,, ży tn ia  pytlowa .
„  gryczana . . . .

S ł o m a ....................................
S i a n o ....................................
Masło . . . .
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TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Uziwadła- 
U przedzenia.     _

w D rukarni  J .  Jaworskiego.- ■Wolno d ru k o w a ć .— W arszaw a  d n ia  4 ( 16) G ru d n ia  1860 r  • -StarszyCenzor,  F . Sobiessczański.


